
•NR. 8. R O K  S .
Ceny Prenumeraty.

iWa Lwowie : rocznie Kor. 3 0  
jbUU. 9 ) ,  kwart. Kor. 7 . 5 0  (Rbl. 
p .2 5 ) ,  mieś. Kor. 2 . 5 0  ( 7 5  kop.) 
«zt codzienne dwukrotne odnoszę-, 
inie do domu dopłaca się m ie­
sięcznie 6 0  halerzy (1 8  kopiejek). 
|Z przesyłką pocztową w opa­
skach: mieś. Kor. 4 . 2 0  (Rbl. 1 .2 5 ) ,  

arlalnie Kor. 1 2 -5 0  (Rbl. 3 .7 5 ) ,  
.rocznic Koron 5 0  (Rubli 1 5 .0 0 ) .

g r a n ic ę :  wysyłka pod opaską  
kwartalnie Koron 2 0  (Rubli 6 ) .
r eny oddzielnych num erów:
j™e Lw ow ie: 6  halerzy (2  kop.) 
* Przesyłką 1 0  halerzy (3  kóp.)

L w ó y y ś r o c f a  ( 2 4  g r u d n i a )  6  s t y c z n i a  1 9 1 5 . W YD ANIE ̂ FO R ASn £ .

wychodzi dwa razy dziennie

Ceny ogłoszeń.
O głoszenia za 1 wiersz sześćio* 
lamowy dróhnem  pismem iijh je­
go miejsce 2 5  hal. ( 7 1 :; kopiejek). 
Nadesłane za 1 wiersz trzyła- 
rnowy drohnern pismem lub jego 
miejsce 8 0  halerzy ( 2 5  kopiejek). 
Nekrologia wiersz 6 0  li. (10  kop). 
Zawiadomienia o ślubach i t. p. 
po 1 Kor. 5 0  hal. ( 4 5  kop ie jek) .  
Próbne ogłoszenia za wyraz 
8  halerzy (2  ’N kopiejek), naj­
mniej 8 0  halerzy ( 2 5  kopiejek) .  
Adres Redakcji, Adiiinitrąfe t Drukarni: 
Lwów, ul. Zimorowicza 11-15. 
Rękopisów nmlcsianycli nic zwraci sic.

P o p i s y  i listy, w  sprawach redakcyjnych należy adresować do: Redakc.i Słow a Polskiego we Lwowie. —• Listy w sprawach.' przedpłaty i odbioru pismi, ogłoszenia i reklamacje 
uprasza sie nadsyłać pod adresem : Administracja S łow a Polskiego we Lwowie. — Adres dla telegramów: Słow o Lwów. — Nr. telefonu Redakcji 541, Administracji 74 ).
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iV n a  za u m e r a  fW k o p . = S  b a l .  
z przesyłką pocztową 3 l:op. =* JO ha*.

przez
O d g ł o s y  p o k o j o w e .

ozy cusd.
IV.

Stanow isko obecne ..Słowa Polskiego44 jest wy­
nikiem konsekwentnym zaznaczonych powyżej pogią­
łb y / j dążeń. Stanowisko to było dalekie od lilstorji 
jhmysłow, uzależniających sprawę od przypadku. W  
•Podstawach'jego.;leżała wiara w naród, że rozwijając 

wewnętrznie rośnie jako kapitał polityczny. Nic 
śpieszyło się nam. bo pracy przed społeczeństwem wi- 
Ć^iciBmy mnóstwo, a pracując studiowaliśmy układ 
'^^tin!vów.z-c.wiLętr^iiy î.i. Widzieliśmy, że na ze­
wnątrz sprawa polska, w ostatnich latach stała źle; 
•Zaleźliśmy przyczyny. Sprawa po!sktTśTaTa'w pun- 
Nl.c martwym, i to było jej najsłabszą stroną. Nale- 

. y-ilh  .czekać* aż stosunki europejskie tej m artwoty sa-

Polacy zaś nie mieli punktu w ostatnich latach, 
Pa którymby ustawić można było jakąkolwiek dźwi- 
PPp;dp jej poruszenia. Dyla ona w bardzo misterny 
APośob zaklęta, zaczarowana. Ktoś o niej ciągle my- 
s‘al; i zabiegał, aby nie wchodziła na porządek dzien­
ny. Umysły polityczno nowej daty miały tyle kryty- 
cVziua j intuicji, żc wytropiły rękę. pruską i poddały 

■ ciosane k uo^paustw. interesowanych bytem Polski, 
żrumownej rewizji. Politycy nowi, pomipio przeciw- 

| :(ó.:iaian;a opiiiji, zdołali wykryć, że Prusy wywierają 
l-t:4; mr Polaków .przy pomocy zręcznej pracy dyplo- 

| n''dycznej.wc wszystkich trzech dzielnicach polskich.

i -'ha. państwa, z którcmi Niemcy żyły w przyjaciel­
skich stosunkach robiły z Polakami to, co leżało w  in­
gresie Prus. ■ ( ..........

W .   v r - - .  ■■■■ • ■ '
Nie byl-o zaś żądnych wątpliwości co do zamia-

r°W niemieckich względem Polaków; zaprzysiężono 
itam zagladę już nie tylko sprawie polskiej, ale bytowi 
'Unicznemu Polaków. Polska znalazła się w sieci że- 
^znej systemu, który najmniej jeszcze dolegał w Au- 
‘‘trii, w ntiare jednak podnoszenia głowy „wszechpol- 
«kó;ści(‘ stawał się i tu dla Polaków groźnym. Poka- 

się )>odcząs w ojny  to, co było starannie rnasko- 
|. Vane, że Austrii nie wolno było poruszyć sprawy pol- 

j nawet naciskana w chwili dla siebie tak,ryzy--
• 0>viiej, nic miała nam nic do powiedzenia. Pokazało 
•. Sj® Wkrótce to, co pd lat utrzymywaliśmy coraz wy- 
’ raź!hej, że Austrja jest zupełnie w polityce swojej, na­
t r ę t  wewnętrznej, od Prus uzależniona.

, Potrącenie struny neo-słowiańskiej przed kilku 
przez. Dmowskiego nie było tak lekkomyślne lub 

•p Vpadkowe, jak się to opinii potocznej wydaw ało.
^ować tej struny należało. Były jednak tłumiki w 

’ ■■ Rosji, jak to teraz szczerze opinja rosyjska
;ny n?lie. Na miesiąc jeszcze przed wybuchem woj- 
fWyP° stronie słowiańskiej nic zdawano sobie spra­
ł y  z Głębokości zagadnień politycznych, jakie Nie.ni- 
?gdziIyUV°rzyły . Q sprawie polskiej jeszcze nikt ni- 
Trz • n*c chciał, z wyjątkiem Austrii, która
Iow żywiołów nieodpowiedzialnych przygo-

'  yw nki rewolucję polską, niczego jednak jasno nie 
p r z y r z e k a j

Kwestja tak stała, w takiej ciemności, A jednak 
•v ^ tiucja  polityczna doprowadziła Polaków

politycznie umiejących myśleć, żc jeśli gdzie otworzy 
się droga dla Polski, to po stronie słowiańskiej. Króle-' 
stwo polskie podczas wybuchu wojny miało już od' 
kierowników politycznych daną wskazówkę, jak nale-f 
ży się orientować. Sprawa polska, jak się należało 
spodziewać, wypadła z .martwego punktu i. — poka­
zało się — obliczenia były trafne. Tam została pod­
niesiona, gdzie jedynie w warunkach danych podnie­
siona był mogła. Od tej chwili — jeśli były tu i ow­
dzie wahania i szukania-^.sytuacja opinii polskiej stała 
się jasna we wszystkich dzielnicach. Jasna dla każde­
go, kto umie myśleć politycznie, łub ma zdrowy in­
stynkt; niejasna dla tych, którzy nie umieją wogóle 
myśleć o polityce polskiej, lub ipstynkt polski zatracili,

' O- ; ' 4 ■ v ■
Rzeczowo droga tak wypada. To znaczy nic na

tom polega la wskazówka polityczna, że się z góry 
przewiduje zwycięstwo trójporozumienia, bo tego nikt 

 ̂ ŚJ-Th}'1} ^rr11 że mażDwośd hinei
drogi nreina¥ ^Jl„trójpprozuiriłenie nie dokona tęgST 
co zamierzyło, to stracimy okazję.

Zaznaczyć to należy dla tego, że politykom, zba- 
łaniuconyni rutyną oportunizmu, wydawać się może, 
iż wszystko jedno dla.Polaków, która strona zwycię­
ży — zawsze bowiem kwestja polska będzie załatwio­
na; w ystarcza więc trzym ać się neutralnie i nie wy­
jawiać swego poglądu. Zapewne, wobec.jnożliwycli 
ewentualności jest to taktyka przezorniejsza, ale po- 
żyjeęznicj jest dla narodu, jako. jednostki moraltiej, na­
wet cierpieć w całości w razie zawodu, niż wymigi­
wać się częściowo dzielnicami, jednostkami od losu 
narodowego. Bo przy tej drugiej metodzie naród ni­
gdy nie zrośnie się w jednolite ciało moralnie odpo­
wiedzialne i myślące.

W  bogatej literaturze kierunku demokratyczno- 
• narodowego, k J e Ł d z ^ ią j  politykę polską prowadzi, 
jest wiele dowodów na to, żc publicyści’'*lego obozu, 
dociekając praw dy i dążąc do mocnych przeświadczeń 
nic byli nigdy lekkomyślni i nigdy nie dążyli do po­
pularnych uproszczeń sprawy. Zbyt wiele mieli kul­
tury umysłowej, a z drugiej strony zbyt mało preten­
sji do popularności, aby rzeczy wulgarnie upraszczać 
i wiele łatwych zdobyczy obiecywać. Płynęło to z 
manjery agitatorskicj, a. jeszcze więcej z próżniactw a, 
umysłowego doktrynerów, że przyszłość obiecywaną 
wyjaskrawiali jako punkt cudowny, którędy się wcho­
dzi w  tiową przyszłość, jak w otwarte dźwierzc raju. 
W ięc naiwny agitator socjalista obiecywał datę jedno­
czesną dla całej ludzkości, odkąd zapanuje szczęśli­
wość społeczna; .więc wyznawca magicznego zaklę­
cia „ruch zbrojny44 clawał na termin niepodległość'po­
lityczną.

Polityka narodowa wytyka drogę, ale nie obie- 
wyniaga ciągłej pracy myślowej twórczej, nie inter­
pretuje doktryny, jeno żywe fakty i stosunki, nie wie­
rzy w cuda. Publicyści demokratyczno-narodowi 
przy każdej okazji wdrażająmmysły w ten sposób wi­
dzenia rzeczy, żc bez wysiłków, tarć, cierpień, zrze- 
czeft, upadków i .wzlotów, ha zmianę żadna, sprawa 
życia zbiorowego się nic załatwia. . Uprzedzali co .do- | 
tego -opluję.,-gdy.się zanosiło na.reform y konstytucyj­
ne w Rosji i teraz ostrzegą)i, żc  każda zmiana będzie 
tylko ewolucją położenia, a nie przewrotem radykał-1 
nym, któryby się obszedł bez wysiłków, tarć i strat

częściowych. Gospodarka narodowa 'obliczona jest 
na całość i na długie życie ewolucyjne.

Polityka narodowa w ytyka drogą, ale nie obie­
cuje i nie gwarantuje. Nie poręcza zwłaszcza pomy­
ślności osobistych i lokalnych. Ciężki czeka nas ży­
wot w każdym razie. Będzie on radosny, jeśli szu­
kać będziemy radości moralnej w przeświadczeniu, 
żc sprawa całości zyskuje. Ale indywidualnie, ale 
lokalnie wiele będzie biedy, gorzkich zawodów i 
cierpień.

W  każdym razić bądźmy szczęśliwi, żeśmy do­
żyli tego Nowego/Roku, kiedy o sprawie polskiej jest 
mowa na świecie; że możemy złożyć ofiarę na rzecz 
pomyślności przyszłych pokoleń. Z. W .

Z POLA WALKI 
w powiatach płockim i płońskim

Piotrogród 4 22 (PAT). W kierunku na Mławą 
oddział przeciwnika przerwał się na południe od go­
ścińca Plońsk-Goślice lecz został odrzucony, przy- 
czem jeden z naszych pułków jazdy, ścigając cofające­
go się nieprzyjaciela, zabrał jedno działo i jeńców.

Na Wiśle poniżej Wyszogrodu koło Kępy pol­
skiej zauważono niewielkie parowce nieprzyjacielskie,' 
zbrojne w  działa.

(Płońsk, miasto powiatowe w gub. warszawskiej 
po prawym brzegu W isły; Goślice, wieś w pow. pło­
ckim w gm. Klcniewo, o 10 wiorst od Płocka. Red.).

OFENSYWA ROSYJSKA NA BUKOWINIE.
■ Bukareszt 4/ź.Ć (PAT). Dzienniki rumuńskie do­

noszą z Mramornicy że artnja rosyjska wczoraj zajęła' 
Kimpohmg na Bukowinie. Upadek Dorny W atry uwa­
żają za nieunikniony. Obecnie toczą się tam zażarte: 
walki. . Liczba zbiegów do stacji rumuńskiej Burd u jeni, 
położonej naprzeciw Ickan, dosięga 3000 ludzi. Rosyj­
ska i rumuńska ludność z zapałem przyjmuje woj­
ska rosyjskie. Austryjacy podczas spiesznej ucieczki 
pozostawili mnóstwo wagonów, naładowanych towa­
rami, Pojawienie się kozaków wywołuje popłoch 
wśród wojsk austryjackich. W  okolicach Seretu i 
Radowicc rosyjskie wojska zabrały 31 armat górskich 
i tabory, porzucone przez Austryjaków.

W Su cza wie ustanowiono rosyjską administra­
cję, która pozwała na'spisywanie aktów cywilnych w 
języku rumuńskim i przez urzęduków narodowości 
rumuńkiej. Wojska rosyjskie uwolniły 17 rosyjskich
i. kilku .nimi.ińśkich. więźniów, aresztowanych przez 
Austryjaków.- Adwokat rumuński Woroneża miano­
wany burmistrzem Suczawy. Rumuńska.•opinja publi­
czna w Bukareszcie przychylnie traktuje postępowa­
nie władz rosyjskich w stosunku do ko : ..jej rumuń­
skiej- na Bukowinie.
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W o jn a  z  T u rc ją .
Ispahan 4122 (PAT). Rozszerzane są tutaj ode­

zw y , wzywające do wojny świętej.
Odessa 4/22 (PAT). Przybyła tutaj grupa mni­

chów  z kilku klasztorów, którzy wydostali, się ż Kon­
stantynopola. Inne grono mnichów z Konstantynopola 
wyjechało na górę Athos.

Odgłosy pokojowe.
Rzym 4/22 (PAT). Wobec tego, żć niektóre ga­

zety włoskie rozszerzają pogłoskę z niemieckiego źró 
.dła, jakoby Rosja czyniła kroki celem zawarcia poko­
ju, ambasador Krupiewski imieniem rządu rosyjskiego 
zaprzecza tej pogłosce, oświadczając, że Rosja nie pó- 
■rusza sprawy zawarcia pokoju, dopóki przeciwnicy 
nie będą zmuszeni przyjąć te warunki, jakie sprzymie­
rzeńcy uważają za jedyną gwarancję trwałego po­
koju.

PRZYJAŹŃ JAPONSKO-ROSYJSKA.
Tokio 4/22 (PAT). Simoda, leader partji Dosikaj, 

popierając gabinet, oświadczył się, za pośrednictwem 
prasy, za koniecznością zawarcia ścisłej przyjaźni z 
Rosją w drodze urządzenia takich z nią stosunków, 
któreby pozwoliły w odpowiedniej chwili zawrzeć 
formalne przymierze, zawarcie którego W obecnym 
czasie zrodziłoby podejrzenia ze strony państw za­
przyjaźnionych. .

We Franci! i w Belgji.
Z DRAMATYCZNYCH MOMENTÓW.

Do „Russk. Słow a“ donoszą z Kopenhagi: S tar­
cie anglo-niemieckie, jakie miało miejsce 20/7. grud­
nia, obfitowało w  dramatyczne momenty.. Niemcy 
próbowali przerWać angielski front między Saint- 
Huber i Juvency, aby się dostać do Calais. Szańce 
angielskie obsadzone przez Hindusów znajdowały 
'się w Odległości 50 metrów od niemieckich., Niemcy 
rzucili do. ataku większe masy, które działały głów­
nie ręcznemi granatami i bagnetami. Z powodu nie­
wielkiej odlegości między szańcami, Anglicy nie mo­
gli zatrzym ać Niemców na pierwszej lińji mimo roz­
paczliwego oporu Hindusów, którzy się bili bagne­
tami i nożami. Ani Francuzi ani Anglicy ani Niemcy 
nie mogli ostrzeliwać działowym ogniem wsi, leżą­
cej między dwiema linjami angieskich okopów, po­
nieważ nikt nie wiedział, czy ona jest przez swoje 
czy przez nieprzyjacielskie wojska. W e wsiach roz­
poczęła się dzika walka w każdej ulicy, W każdym 
:domu. Niemcy opanowali Juvency, ale, wówczas po­
deszły dwa francuskie pułki. Ze świtem sojusznicy 
znowu zajęli Juvency. O tej bitwie mówił pewićh 
iniemiecki oficer do holenderskich dziennkarzy: — 
Nasi ludzie ginęli tysiącami, ale wówczas zastępowa­
ny je świeże wojska. Byłem przekonany, że w  żad- 
!nym wypadku nie mogliśmy dojść do Izery, alć nie 
m ożna było porzucać p o z y c j io s ła b i ło b y  to ducha 
Wojsk.

Kronika wojenna,
W SCARBOROUGH.

W  „K iew. Myśli“ czytam y opis Scarborough po 
■bombardowaniu przez Niemców. Na pierwszej ulicy 
przez całą jej rozciągłość widać głęboką bruzdę, za­
kończoną kraterem  o średnicy ośmiu stóp. To ślad 
pocisku Wyrzuconego z niemieckiego statku. Oto 
piękna willa, której przednia ściana jest rozbita* Tu 
|szrapnel zabił sędziego pokoju, który właśnie ubie­
gał się przed lustrem. W  jednym domu, w którym 
iOśimęła się ściana, widać róg wielkiego łóżka z czy- 
jsto wyczyszczonemi miedzanemi kulami i wielką 
plamą zaschłej krwi. Tu granat zabił kobietę i dWo- 
je dzieci. Na ścianie rozbitego domu wisi aHsz: 
•Pomścijcie Scarborough! Masowe mordowanie dzieci 
i kobiet woła o pomstę. Anglicy! Niewinne ofiary 
niemieckiej dzikości apelują do was! Dowiedźcie, bar- 
barzyńcom-Niemcom, że bezbronnych brzegów An- 
glji nie wolno bombardować bezkarnie**. Patrzę na 
oburzony kościół i spostrzegam ruch jakiś na ulicy. 
Wołają, iż złapano szpiega; stał na progu i machał 
'białą chorągwią ku morzu. Dom otoczóno. Pokazało 
;się — baba rozwieszała bieliznę.

W iadom ości telegraficzne.
; }*«/; j . ....,

- T SPRAWY FINANSOWE.
Paryż 4/22 (PAT). W szystkie większe banki fran­

cuskie, a m iędzy nimi Banąue de Paris et de Pays 
Bas, ogłosiły, że moratorium do nich nić stosuje się na 
punkcie wkładek i rachunków bieżących, mimo to 
bank Societe Generale i Banque de Pari$ et de P ays 
Bas w dalszym ciągu przestrzegają moratorium odno­
śnie do wkładek i rachunków bieżących cudzoziem­
ców.

, Kopenhaga 4/22 (PAT). Zgodnie z urzędowem 
(doniesieniem z Berlina gotowizna W złocie niemie­
ckiego bąbku rzeszy w d. 18 grudnia powiększyła się

o kwotę 17 milionów, doszedłszy, do sumy 2.093 mil­
ionów marek.

ODESSA JAKO UZDROWISKO.
Odessa 5/23 (PAT). Duma miejska uchwaliła 

poczynić starania o uznanie obszaru odeskiego grado- 
naczalstwa jako miejscowości leczniczej, mającej o- 
gólne znaczenie i upoważnić przedstawicieli miasta 
na zjeździć uzdrowisk w Piotrogrodzie, aby zjazd po­
parł te starania.

arysląpignieni f i e s t
Włoski korespondent „Rieezi** w  numerze z 

28/15 bm. w następujący sposób charakteryzuje u- 
sposobicnic i nastrój we Włoszech:

W ostatnich czasach we Włoszech, równolegle 
z wyjaśnieniem i stosunku sił walczących stron i z 
w iosłem  pogotowia wojennego włoskiej armji, po­
tężnieje też przekonanie, iż w  niedalekiej przyszłości 
nastąpi koniec jej ncutraności i nadejdzie rozstrzy­
gająca chwila wmieszania się Włoch w europejski 
konflikt.

Co do tego, po której stronie Włochy staną, nie­
ma żadnych wątpliwości.

W  krajii jest nieWićlka grupa austrofilów i kilka 
życzliwie dla Niemiec usposobionych dzienników, 
„ale ani jednemu Włochowi nie może do głowy 
przyjść myśl o możliwości wspólnego wystąpienia 
z centralnemi mocarstwami** („II Giornale d‘Italia**).' 
Kiedy w pariamencie socjalista Gicotti, krytykując 
dwuznaczność oświadczenia Salaiidry,. powiedział,, iż 
oświadczenie to nie wyklucza możliwości wojny w  
obronie Austrji i Niemiec, to parlament jednogłośnie 
i energicznie zaprotestował przeciw temu a „II Se- ; 
colo'* (nr. 17481) nazwał podobną hipotezę niedorze­
czną i wytłumaczył swe słowa w następujący sposób: 
— Nie potrzeba powtarzać, żc w  tym wypadku po­
w stałby tak naród jak i wojsko. My powinniśmy 
wykluczyć 'nawet myśl o tern, iż we Włoszech znaj­
dzie się choć jeden działacz państwowy, któryby 
mógł wmawiać w  prawnuka Karola Alberta ideę mo­
bilizacji wojska na podtrzymanie... niemieckiego pro- 
tekcjonaliznm i austryjackiego klerykalizmu.... dla 
włoskiej monarchji byleby to samobójstwem.

Według zdania Salandry, Włochom nie w ystar­
cza neutralność, nawet neutralność „czujna j zbrojna** 
do ochronienia Włoch od następstw światowego kon­
fliktu, dla zabezpieczenia ich żywotnych interesów 
i sprawiedliwych urośzczeń. Neutralność ta nic 
daje rękojmi, że „przy możliwem powiększeniu dru­
gich państw, W łochy nie zostaną odpowiednio zmniej­
szone1*. Jeżeli poprzednio W zbudzało trw ogę „ewen­
tualne rozszerzenie** Austrji i Serbji, to teraz, oprócz 
tego, zaczyna, budzić obawy i ewentualna „możliwość 
rozszerzenia granic** Turcji. ‘ Przecież Egipt i Ma- 
rokko, a choćby tylko sam Egipt w  tureckich rękach, 
oznacza dla Włochów zgubę ich afrykańskich kolonji.

Ostateczne zwycięstwo niemieckiego bloku pro­
wadzi, Według zdania większości Włochów, dó „finis 
Italiac**, do zmniejszenia jej międzynarodowego zna­
czenia, do u traty  na zawsze nadziei zrealizowania 
jej pretensji. Praw da, i w wypadku zw ycięstwa prze­
ciwnej strony, Włochom, o ile one zawczasu nie 
przedsięwezmą środków, grozi niebezpieczeństwo 
wielkich strat; ale to nie wyklucza pierwszego strasz­
nego niebezpieczeństwa i staje się podnietą do Wystą­
pienia. Zbrojne wystąpienie Włoch jest tylko kWe- 
stją czasu — mówi „U Messaggero** (nr. 339). O stro­
żniej w yraża się organ urzędowy „II Giornale d‘!ta- 
Iia“ : „Jest rzeczą jasną, iż W łochy lada eh wiła mogą 
się znaleźć w przededniu swojej wojny, to znaczy 
Wojny w obronie swych własnych, odrębnych in­
teresów...**

Niemcy —• mówią włoscy wojenni refęrenci ■— 
stanowią taką siłę, iż sojusznikom z trudnością przyj­
dzie zmuszenie ich do niewygodnego, im pokoju,, na­
w et po odparciu ich i po przymuszeniu ich do obrony 
we Własnych granicach; Ale Niemcy mają nie jedną, 
lecz dwie achillesowe pięty: odcięcie bd reszty świa­
ta  i sojuszniczkę Austrję.

Dotychczas niedostatek zapasów i materiałów 
wojennych nie dawał się centralnym państwom we 
znaki tak dotkliwie dlatego, że przez państw a neutral­
ne, a „w szczególności przez Włochy** („II Giornale 
d ita lia“), one zaopatrywały się w  niezbędne rzeczy; 
kiedy jednak „przestaną funkcjonować dla nich ta­
kie olbrzymie płuca, jak Włochy, zacznie im zagra­
żać niebezpieczeństwo uduszenia się“ (ibidem). Prócz 
tego, skutkiem wystąpienia. Wioch, w zrasta możność 
przymuszenia Austrji do zawarcia osobnego pokoju, 
ponieważ inaczej, nie mówiąc już o Rumunji, przy- 
szłoby jej bić się na dwa fronty, rozdrobiwszy i osła­
biwszy sWoje wojska. Możnaby także „kombinować 
dla unicestwienia ąustryjackiej floty operacje na lą­
dzie i na morzu** i oswobodzić znaczną część angiel­
skiej eskadry w  celu użycia jej gdzieindziej. („La 
Preparazione**).

Że Włochy gotują się do stanowczego w ystą­
pienia — to widać ze wszystkiego.

Rżąd otrzymał niebywałe pełnomocnictwa bez 
szczególniejszych sporów i trudności. (Salandra na­
legał, aby votum zaufania nadano znaczenie pozosta­
wienia gabinetowi „zupełnej swobody działania**). 
Skrajna lewica nie protestowała przeciw oświadcze­
niu rządu, iż Wewnętrzny spokój będzie osiągnięty 
„za wszelka ccnę“.

W  parlamencie pojawił się „sarn** Giolitti i uznał 
za stosowne, nie licząc się ani z tradycjami parląmen- 
tarnemi, ani ze zwyczajami dyplomatów, wyjawić' 
treść niektórych tajnych dokumentów, mających mię­
dzynarodowe znaczenie. Większość prasy włoskiej 
natychmiast zmieniła ton, zaczęła zachowywać się 
z rezerw ą i poważnie.

Powszechnie się mówi, że jeśli Wiochy wystą-; 
pią zbrojnie, będą musiały przygotować się do całego 
szeregu ciężkich doświadczeń, do długiej i ciężkiej 
Walki.

„Aby zwyciężyć na głównej widowni wojny, 
będziemy musieli wielu rzeczy się w yrzec i Wiele 
rzeczy stracić** — mówią Włosi, przypominając sobie 
stosunkową słabość swych sił i niepokojące wieści 
z kolonji. To właśnie po części podtrzymuje nadzieje , 
Buelowa na powodzenie jego misji, a przynajmniej 
tak sobie ją we Włoszech tłumaczą.

P r z y p o m i n a m y ,  

że prenumeratę „Słowa Poiskaego“ 
rozpoczynać można każdego dnia, 

nie tylko w pierwszym dniu miesiąca.
Przedpłatą p rzyjm uj tylko Admini­

stracja s Lwów, ZSmorowiczgi 15.
Roznosicieie d o sta rcza j pismo do 

mieszkań regularnie dwa razy dziennie, 
rano i popołudniu. Odbierać także można 
samemu w Administracji gub w kanto­
rze w pasażu HikoSascha (od ui. Koper­
nika).

Pojedyncze numery są także do na­
bycia w biurach dzienników a dawnych 
trafikach.

W ojna tro g lo d y tó w .
Podziemna strategia. — Starożytna broń. — Strza­
ły, oszczepy, tarcze. — Nowożytne pole bitwy.

W  „Rieczi** opisuje współczesną wojnę jeden z 
dziennikarzy rosyjskich, który w raz z innymi kores­
pondentami objeżdżał front wschodni.

— Nietylko barbarzyństwo naszego wroga i 
dzikie okrucieństwo jego wobec spokojnej ludności 
cofają nas w wieki średnie, a nawet jeszcze dawniej­
sze. Cala ta wojna uderza swem wstecznictwęm. U- 
ciekamy się <lo starej, zupełnie już pierwotnej stra­
tegii, wyciągamy z archiwów najstarsze zasady tak­
tyki — a z muzeów najstarszą broń.

Tak mówił podczas skromnego śniadania przy­
niesionego z kuchni polowej przydzielony do nas ka­
pitan sztabu jeneralncgo — pisze rosyjski korespon­
dent. - -  Dzielił on się z nami swoim poniekąd parado­
ksalnym poglądem na charakter dziesiejszej wojny w- i 
Belgji, we Francji i w Alzacji.

— Gzy wszystko to, co tu widzicie, podobne jest 
w czemkolwiek do nowożytnej wojny? Tak np. pi­
szecie panowie w paryskich prowincjonalnych dzien­
nikach, że my żywym murem zasłaniamy Francję 
przed najazdem niemieckim. A tu zamiast jakiegoś 
muru widzicie tylko rów. Od Pas de Calais do Wo- 
giezów ciągną się nieskończone łinje takich rowów, 
naszych i nieprzyjacielskich. I oto już trzy miesiące, 
jak nasza kampanja poprzestaje wyłącznie na tem, 
iż przesiadujemy po rowach, od czasu do czasu wy-, 
skakując z nich, aby w yrw ać wrogom ich okopy i 
usadowić się w nich albo, co najmniej, przybliżyć się 
do nich i wykopać sobie w ziemi nowe pomieszczenia. 
Nieprzyjaciele nasi starają się postępować taksamo.
W  ten sposób idziemy prostą linją naprzód a nasza 
taktyka poprzestaje na walkach wręcz.

Taki jest główny rezultat najnowszych wynalaz­
ków wojennej techniki — niemieckich moździerzy „42* 
aus.tryjackich „37“, naszych „75“ i angielskich „długich. 
Tomów**, a przedewszystkiem awiacji.

Awiacja zastąpiła kawalerię — skutkiem czego 
tajne przegrupowywanie sił, niespodzianki i pod­
stępy stały się prawie niemożliwe. Jak za dobrych 
starych czasów trzeba teraz otwarcie, wprost na­
przód iść na przeciwnika. A kawalerzystom nie po­
zostaje nic innego, jak siedzieć w szańcach wraz z 
piechurami. Aby mogli iść pieszo do ataku, trzeba im 
dawać karabiny z bagnetami, któremi oni zresztą w 
krótkim czasie uczą się władać.

Dzięki wielu bohaterskim wysiłkom my w wielu' j 
miejscach stopniowo „robimy postępy**, zmuszając 
do odwrotu nieprzyjaciela, ale kiedyindziej znów j  
jemu uda się „zrobić postępy**. Wogóle jednak jestto! 
strasznie zacofana wojna: zdaje się, nić można się1 
już pod względem technicznym dalej posunąć; wobec 
tego trzeba się cofać.

Panowie wiecie o specjalnych mitraljezaGh, znaj-< 
dujących się na wielu naszych aeroplanach i o wirtu­
ozowskiej pracy naszych napowietrznych artylerzy- 
stów. Ale z oficjalnych komunikatów wiadomo wam 
także, że nasi lotnicy nie rzadko wyrzucają na nie­
przyjaciela chmury strzał, i że właśnie jedna taka 
strzała zabiła na miejscu pewnego niemieckiego je­
nerała. Aeroplan i najstarsza broń — łuk i strzały! 
Takie zestawienie najlepiej charakteryzuje obecna 
wojnę.



..SŁOWO POLSKIE1* nr. 8 z dn. (24/XII) 6/1 1915. 3

Ożyjemy jeszcze i innego starożytnego oręża — 
oszczepów i harpunów. Zamiast posyłać ludzi, aby 
przecinali płoty z kolczastego drutu, co nas niejedno­
krotnie bardzo drogo kosztowało, rzucamy dziś o- 
szczepy, które obalają i zrywają te druty i oczyszcza­
ją nam drogę. A znowu kiedy nieprzyjaciel zbliża się 
ku nam, my chętnie rzucamy oszczepami i harpunami 
w niego.
. W arinji naszej, jak niegdyś, są znowu grena- 
njerzy i bombardierzy. Za przykładem Niemców za­
dęliśm y często używać ręcznych granatów. Obfita 
Wymiana tych ręcznych pocisków poprzedza teraz 
zwykle walkę na białą broń. I między naszymi „piou- 
nious“ (piechurzy francuscy) są tacy zręczni' sports- 
nieni, którym udaje się łapać w powietrzu niemieckie 
Sranaty i rzucać je w niemieckie okopy.

W walkach na białą broń bardzo częste są ra ­
ny w lewą rękę. Stąd żołnierze wyprowadzili wnio­
sek, iż dobrze osłonić lewą rękę kawałkiem skóry, 
blachy lub drewnianemi deszczulkami — czem się da. 
i w ten sposób chroni się rękę. Bywa też, że żołnierze 
sporządzają sobie coś w rodzaju tarcz z lekkich de­
sek.

Tak więc: strzały, oszczepy, tarcze, pancerze, 
ręczne granaty....

Sama sztuka strzelania dziś nie wystarcza. Jak 
za dawnych czasów żołnierze muszą mieć i silne mu- 
.skuły, muszą być sprytni i zręczni, muszą umieć szyb­
ko biegać, skakać, ‘wspinać się po drzewach. A także 
wytrwałość w pracy i umiejętność kopania i kopania.

Niemcy wkopali się w ziemię i za ich przykła­
dem i my musieliśmy stać się troglodytami. T my chę­
tnie używamy tej podziemnej strategii: Ryjemy pod- 

. ziemne korytarze ku nieprzyjacielskim okopom albo 
ku nowym pozycjom, nie zajętym jeszcze przez nie­
przyjaciela, lecz ostrzeliwanym. Podziemne miny są. 
także często w użyciu. Ale coraz mniej jest starć w 
ctwartem polu. ,

Zdała dał się słyszeć grzmot niemieckich dział. 
Odpowiedział im huk francuskich „75“.

— Oto zaczyna się bitwa, zechcecie panowie 
.Przyjrzeć się? — zaproponował kapitan.

Po dwudziestu minutach jazdy samochodem, 
stanęliśmy na granicy olbrzymiej równiny, miejsca- 
,mi tylko porosłej jakiemiś drzewami i krzewieni.

— Na prawo — objaśniał oficer — niemieckie o- 
kopy, na lewo — nasze. Walka w pełnym toku.,... 
Patrzcie, panowie.

Widzieliśmy przez lornetki dymki baterji. Ale sa- 
.me baterje, podobnie jak i okopy, były zamaskowane.

Słyszeliśmy huk i grzmot coraz bardziej rosną­
cej kanonady: Nic widzieliśmy jednak nic, prócz pustej 
równiny pod poclimurnem niebem.

, — Oto jak dziś wygląda pole bitwy! — zauwa­
żył kapitan.—  Przeciwnicy siedzą w okopach, a po-
~nrTcsr ~pxrg?rcr *ry l>w  - w p̂uwt ̂  u t,u warci- mcm w jedną..
i drugą stronę latają śmiercionośne pociski,

   u m a j  i w w w p w w w w w w w w w b — wmmmmmamm m w

N A D E S Ł A N E .
Cena za wiersz 80 hal. (25 kop.), najmniej 4 wiersze.

Nowy, rozszerzony lokal! 12513

ia h fa d  Doe. Ora Bug. Piaseckiego
Gimnastyka lecznicza, masaż, ortopedia. Ossolińskich 11 
Ord. 3—4. Gitnn. zdrowotna dla chłopców i panienek 5—6.

D R K P O D L E W S K I
Specjalista chorób skórnych I wenerycznych 
ordynuje dla kob iet» mężczyzn od 11—12, 3—5 3

ulica Zimorowicza I. 5 (naprzeciw Sokoła). ^

IL & S I fl lS S fP S M lS B M  chemiczno-lekarskiC i 
laO M afllaffl a I I kI J u S I hygjeniczno-bakterjologiczne

pod kierownictwem prof. Dr. K. PANKA 
waiwiM Lwów, ul. Senatorska L. 5. — Tel. 494. u— >

przy współpracownictwie sił fachowych we wszystkich dzia­
łach — wykonuje: 1. Badania chemiczne i mikroskopowe: 
moczu, plwocin, treści żołądkowej, kału, krwi, mleka i t. p.
2. Badania bakteriologiczne: wydzielin, wysięków, krwi, na­
lotów i t. p. — 3. Badania serodjagnostyczne: próba Was- 

sermanna, Yidala i innych.__________  11

Wiadomość! bieżące.
— Kalendarzyk. Środa, 6 stycznia. Rz. kat. Dziś: 

-Trzech Króli. Jutro: Walentego b. — Gr. kat. Dziś: 
'Mucz. Jewhen. Jutro: Rożd. G. Isus.

— Następny numer „Słowa Polskiego" z powodu 
Uroczystego święta Trzech Króli Wyjdzie dopiero 
We czwartek rano o zwykłej porze.

. — Wizyta ks. arcybiskupa w Miejskim Domu Inwa- 
Iśdów (Królewska 7). Wczoraj o 11 rano nawiedził 
Miejski Dom Inwalidów JE. arcybiskup ks. Bilczewski, 
Witany u wejścia do gmachu przez Siostry Felicjanki, 
;c,ra Bandrowskiego i zarządcę p. Tyca. W śród tłu- 
mbw oczekujących już na wydawanie obiadów, w mie 
Szczącej się w tym domu miejskiej taniej kuchni, prze- 
^ ęd ł ksiądz Arcybiskup przedewszystkiem na od­
z ia ł  szpitalny na I piętro, gdzie oprowadzony przez 
^ ząd za ją ceg o  lekarza dra Bandrowskiego. który u- 
■^ielał o każdym chorym szczegółowych informacji. 
.n?^iedził 45 chorych, między tymi niektórych bardzo 
^ężko, w 15 p0^ 0jach, pozdrawiając ich w różnoro- 
c,uych Językach, polskim, niemieckim, węgierskim, 
■czeskim, rumuńskim, słowackim, słowy „Niech będzie 
Pocłi\vaiony Jezus Chrystus4*. Już sam widok Na jorze- 
w ^^boiejszego Arcypasterza sprawił na wszystkich ' 

„ maaaoifeu. m k tó r z ^  ikalj _ a i

wszyscy cisnęli się do ucałowania błogosławiącej ich 
ręki arcypasterskiej, aby podziękować za pełne na­
maszczenia w yrazy otuchy i pocieszenia, jakich nie 
skąpił każdemu Najprzew. Arcypasterz, rozpytując o 
ich ojczyznę, rodzinę, przebieg choroby i leczenie. — 
Odwiedziny swe upamiętnił JE. ks. Arcybiskup roz­
daniem obrazków świętych wszystkim chorym, przy- 
czem na widok wielu ciężko chorych słusznie zauwa­
żył, że nie jest to, jak Go informowano — „Dom Inwa­
lidów4*, ale kompletny szpital, wym agający ciężkiej 
pracy ze strony lekarzy i  Sióstr a specjalnie lekarza, 
zarządzającego i w jednej osobie dzień i noc dyżuru­
jącego, przy braku specjalnej .obsługi sanitarnej.

Następnie odwiedził JE. ks. Arcybiskup pomie­
szczenie miejskiej taniej kuchni, gdzie raczył przyjąć 
skromny posiłek dwudaniowy, jaki codziennie się tu 
wydaje w objaćach z uznaniem wyrażając się o peł­
nej poświęcenia pracy Sióstr Felicjanek i wszystkich 
współdziałających około całej tej tak niedawnej a tak 
dzielne usługi oddającej instytucji czy to w zakresie 
pomocy dla ubogich w  taniej.kuchni, czy dla chorych 
inwalidów na 2 piętrowym oddziale szpitalnym, na 
którego potrzeby złożył datek 50 koron.

Podobnie jak przy zejściu z oddziału szpitalnego, 
tak i przy wyjściu z taniej kuchni cisnęli się do rąk 
Arcypasterza wyczekujący tu obiadów, prosząc o o- 
brazki święte, których oczywiście nie starczyło* dla 
wszystkich.

Po 2 godzinnej tej niezwykłej wizycie odjechał JE. 
ks. Arcybiskup odprowadzony do karety, obiecując na 
przedstawienie drą Bandrowskiego książki do nabo­
żeństwa dla chorych W ęgrów w ich ojczystym języ­
ku, tudzież delegowanie jednego z kapłanów, władają­
cych językiem węgierskim dla wygłaszania słowa 
Bożego.

Sprawa asygnat kasowych miejskich — jak do­
nosiliśmy już — została załatwiona. Otrzymane je­
dnak pozwolenie brzmi na asygnaty 100 koronowe. 
Prezydium miasta czyni zabiegi na pozwolenie w yda­
nia odpowiednio do stosunków i potrzeby asygnat po 
5, 1-0 i 20 koron i jest nadzieja, że pozwolenie takie zo­
stanie uzyskane w najbliższych dniach, tak, że nie u- 
legnię zwłoce związane z tą sprawą ostateczne zała­
twienie spraw y urzędniczej.

Dobroczynność publiczna. Na ręce wiceprezy­
denta miasta dr. Stahla złożyli: p. dyrektor Ludwik 
Jaworski imieniem firmy Clayton i Suttleworth z . o- 
kazji Nowego Roku 150 koron na cele zapomóg dla 
potrzebujących, p. Leopoldowa SchclIenbergowa^Ó k. 
na inwalidów armji austryjaekiej, p. konsul Alfred Za- 
charjewicz 10 rb. na inwalidów a 20 rb. na rzecz ran­
nych.

— Na „ciepły kącik" w okręgu VI złożyli do rąk 
p. wiceprezydentowej Zofii Stahlowej: p, Wiśniewski 

_ 1 rb., p. W anda W yhowska z Jalańca (na Ukrainie) 
_ 50 rb., ks. kanonik Ollander 20 kor., ks. Mindowicz 

5 kor i 1 rb., r. Howarth 10 kor., p. Zygmunt Scharf 
3 rb., p. Jadwiga Łewakowska 2 kor., N. N. 1 rb., 
r, Ohly 3 rb., p. Wierzbicki 2 rb„ p. Oberski 20 kor.- 
14 pudełek gier towarzyskich, p. S*anecka 1 kor., Ewa 
łka i Janek Mochnaccy, Julo Godlewski i Ewa Stahló- 
wna złożyli jako dochód z przedstawienia amatorskie­
go 20 k. 66 hal.

— Zarządzenia Gradonaczelnictwa. Gradonaczelni- 
ctwo m. Lwowa zarządza, iż dzisiaj dn. 6 bni. (24. 
XII st. st.) mają być zamknięte lokale zabawowe i 
Wzbronione są muzyki w  kawiarniach i restaura­
cjach i t. d.

Jutro 7 bm. (25/XII st. st.) pojutrzu i d. 14 bni.'(d. 1 
stycznia st. st.) przedsiębiorstwa handlowe mogą 
być otw arte od godz. 1 do 5 popołudniu.

—- Stemple na 2 ruble. W szystkie podania, wno­
szone do władz, mają być zaopatrzone stemplami za 
2 rb. W razie ubóstwa należy załączyć odpowiednie 
świadectwa do podania.

— Ś. p. Władysław Ordon — o czem mnie zawia­
damiają z Kulparkowa — umarł wczoraj dnia 3 sty­
cznia W tamtejszym zakładzie. W  lutym zeszłego 
roku — z powodu skonu W ładysława Bełzy, z któ­
rym razem wyjechali z W arszaw y i razem w r. 1871 
przybyli do Lwowa —- zamieściłem notatkę p. h: 
„Zapomniany poeta4* o tragicznym losie tego bar­
dzo uzdolnionego człowieka, który W czasie najwię­
kszego swego rozwoju, mniej więcej przed trzydzie­
stu kilku laty — uległ ogólnemu rozstrojowi, a w y­
wieziony do zakładu w KulparkoWie, już więcej 
stamtąd wyjść nie miał. Oprócz prześlicznych rzeczy 

. oryginalnych, w swoim Czasie budzących: prawdzi­
wy zachwyt, pozostało po nim Wiele tłumaczeń z 
Heinego, Musseta, Hamerlinga i Boccacia.

Może mu ziemia lżejszą będzie, niż życie...
   (ąż.). —

— Nabożeństwo żałobne. Za duszę ś. p. Ignacego 
Karola Czemeryńskiego, adw okata w Janowie jako 
w pierwszą rocznicę śmierci odbędą się msze św. 8 
bm. o g. 9 (czas srednioeur.) w kościele św. Mikołaja, 
a 9 bm. także o g. 9 (czas średnioeur.) w Katedrze 
łacińskiej.

■— Jeńcy. Jeden z dzienników popołudniowych o- 
głasza następujący wykaz jeńców:

Paweł Bachta, piechur, 57 p. p., Krząstowka p. 
Jasło; Fedko Krawiec, piechur, 22 Obr. kraj., Koniu- 
chy p. Brzeżany; Antoni Tokarz, piechur, 17 obr. kraj., 
Jarosław ; Franciszek Getner, piechur, 15 p. p., Zba­
raż; Helko Kapłon, piechur, 15 p. p„ Dubowce p. Tar­
nopol; W ładysław Chudzik, piechur, 95 p. p„ Krako- 
wiec p. Jaworów; Wojciech Józków, gefreiter, 95 p. 
p., Chorostków; Stanisław Młynarczyk, piechur, 57 
p. p., Kobierzyn, p. Tarnów; Mikołaj Gurlo, piechur, 
33 obr. kraj., Synowódzko Wyżne; Antoni Herbst, 
zugsfuhrer sanitarny, 30 p. p„ Lwów; Tytus Szybal- 
ski, kapral, 21 p. obr. kraj., Mielnica p. Borszczów; 
Stefan Pastuszeńko, piechur, 15 p. p„ Tarnopol, (nau­
czyciel); Stefan Jakimowicz, piechur, 219 b. obr. kraj., 
W yrów  p. Kamionka Strumiłowa; Hryńko Pełech, 
piechur, 219 b. obr. kraj., W yrów p. Kamionka Str.

W acław Pawełka, wachm. żand;, 2 komp. obr. 
kraj., Kralowe Dwór n. L.; Ołeksa Makohon, piechur,

'225 b. obr. kraj., Sieciechów p. Lwów; Stefan Łukasz, 
piechur, 30 p. p„ Sokal; Miron Własiuk, piechur 30 p.; 
p., Konotepy p. Sokal; Iwan Panki w, piechur, 58 p. 
p.,,O ttynią; Piotr Maliszewski, piechur, 58 p. p., Ty- 
śmiennica; Onufry Kowaliszyn, piechur 225 b. obr. 
kraj., Rcmenów p. Lwów; Mikołaj Andrunyk, piechur, 
28 b. obr. kraj., Chodykowce p. Borszczów; Dmytro 
Bobek, piechur, 58 p. p. Tyśmienica; Iwaii Domań- 
czuk, piechur, 219 b. obr. kraj., Chmielna p. Radzie- 
chów; Teodor Bryk, piechur, 15 p. p„ Hluboczek Wiel­
ki; Iwan Marjasz, piechur, 5 rezerw. szp„ Czechowa 
p. Kołomyja; Iwan Didycz, piechur, 58 p. p„ Strilezi 
p. Horodenką; Mikołaj Warchał, piechur, 95 p. p., Ba­
ry  sz p. Buczacz; Wojciech Kloc, piechur, 15 p. p„ Ja- 
nówka p. Tarnopol; Konstanty Hołod, piechur, 58 p. 
IV  Sćrneki Średn., p. Rohatyn. , >

Jan Krzaczkowski, piechur, 222 b. obr. kraj., Di- 
dyłów, p. Kamionka Strumiłowa; Jułjan Popiel, pie-, 
chur, 95 p. p„ Byszów p. Podhajce; Hryńko Resze- 
tyło, zugsfuhrer, 95 p. p„ Kryweńko p. Husiatyn; Wa-i 
syl Kozak, kapral, 55 p. p„ Romanów p. Bóbrka; W a­
syl Bojanowicz, piechur, 10 p. p„ Hrynowiec p. Brze-; 
żany; Semen Jasiński, piechur, 24 p. p„ Rożnów p. 
Śniatyn; Dmytro Smyk, piechur, 19 obr. kraj., Rekliń-i 
ce p. Żółkiew; Stefan Żołtiuk, piechur, 36 obr. kraj., 
Burakówka p. Zaleszczyki; Mikołaj HOrodyńśki, pie­
chur, 15 p. p., Gaje Wielkie; Stefan Tuhaj, piechur, 
19 obr. kraj., Połtw a p. Przem yślany; W asyl Prystu- 
pa, piechur, 35 obr. kraj., Trembowla; Karol Mężyń­
ski, gefreiter, 58 p. p., Zagórz; Wasyl Kadracz, pie­
chur/ 58 p. p., Podhajce Telacze; Michał Stefańkiw, 
piechur, 58 p. p., Podpieczar p. Tłumacz; Juljan Go- 
sżulak, piechur, 10 obr. kraj., Pauszówka p, Gzortków /  
W asyl Kryczak, piechur, 58 p. p„ Rabcza p. Boho-i 
rodczany; W asyl Herasymczuk; piechur, 58 p. p., De- 
howa p. Rohatyn; Iwan Duk, piechur, 80 p. p., Bilo-! 
wiec p. Brody; Ołeksa Bojczuk, piechur, 58 p. p./ 
Pniówa p. Nadworna; Ołekśa Jaremyn, piechur, 58 
p. p„ Lanczyn p. Nadworna; Jakym Nazar, piechur,1 
15 p. p„ Zadniszówka p. Skałat; Onufry Hłebiw, pie­
chur, 58 p. p., Kosmocza p. Boborodczany.

Michał Malinowski, piechur 15 p. p., Słupek" p. 
Tarnopol; Michał Harasym, piechur, 30 p. p., Humie- 
niec p. Lwów; Teodor Hryhorak, piechur, 22 p. p„ 
Kobak p. Kosów; Michał Wjociechowski, piechór, 55 
p. p., Ostrowa p. Bóbrka; Wasyl Strutyński, 58 p. p.,; 
Radcza p. Stanisławów; Michał Czerwony, piechur,; 
80 p. p., Jasiem owiec, p. Złoczów; Wojciech Płaża, 
zugsftihrer 220 b. obr. kraj., Grzymiałowa p. S kałat; 1 
Mikołaj W awryniuk, piechur, 219 b. ol^r. kraj., Krasne;! 
Jan Riwniak, piechur, 14 gar. szp., Chinczyń p, Ko-< 

.sów ; Jan Potura, piechur, 95 p. p., Buczacz; Dmytro! 
Traczuk, piecliur, 30 bat. strzelców, Kamionki Małej 
p. Kołomyja; Mikołaj Kokonowski* piechur, 55 p. p.,i 
Kalne p. Brzeżany; Michał Dec, piechur, 35 obr. kraj.,; 
Milno p. Zborów; Karol Kwiatek, piechur, 58 p. p.,; 
Nadwórna; W asyl Pukan, piechur, 55 p. p., Saranczu-; 
ki p. Brzeżany; Jan*Hadan, 3 p. ułanów, Bartnówka; 
p. Brzozów; Stanisław Kaziród, piechur, 57 p. p„ Li-j 
sia Góra p. Tarnów; Franciszek Zalwowski, piechur,' 
15 p. p„ Zbaraż; Wasyl Bojczuk, piechur, 95 p. P„* 
Skowiatyn p.' Borszczów; Matwij Winnicki, piechur, 
15 p. p., Chlatki p. Tarnopol; Iwan Bęreziuk, piechur, 
95 p. p., Kor ołówka p. Borszczów. t

Adres jeńców: Białogród, Kurska gubernia, Wo- 
jeńskie uprav:lenie Naczalnyka.

— Nowa placówka. P rzy ul. Sykstuskiej I. 33. 
powstał w ostatnich czasach sklep spożywczy, zało­
żony przez grono osób z inteligencji. Doskonałe po­
łożenie przy bardzo ruchliwej ulicy spowodowało, że 
od pierwszej chwili panuje tu żywy ruch. Towary są 

- pierwszej jakości i po bardzo przystępnych cenach. 
Największy zbyt znajdują doskonałe, domowe, co­
dziennie świeże pączki, pierniki, kapuśniaczki, mako- 
wniki itd. Zarząd sklepu przyjmuje zamówienia na te 

' wyroby z dostawą do domu. Mamy nadzieje, że nowa! 
ta placówka stanie się niebawem popularną w naszem' 
mieście, czego jej serdecznie życzymy. ,, ;

Opieka czasu wojny. P. Jan Wilk, który bawił 
w czasie wojny w okolicach tarnobrzeskich, tern] 
słowy opisuje w „Kur. L\v.“ opiekę czasu w ojny: ‘

„Uboższa ludność powiatu tarnobrzeskiego zna­
lazła opiekunkę w osobie hrabiny Zdzisławowej T ar/ 
nowśkiej. Mimo, że została sarna, mąż bowiem inter­
nowany był od końca września do początku listopada! 
i przebywał w Lublinie, mimo, że sąsiedzi: Zbigniew 
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tbowa powyjeżdżali, mimo wreszcie kolosalnych strat 
na folwarkach, wielkoduszna ta osoba z zapasów, ją- 
jkie rozsądnie poczyniła przed zamknięciem komunika­
cji z Krakowem, rozdawała między ludność sól, naftę, 
cukier, świece, lub też ze swych lasów drzewo na o- 
pał. Zamożniejszym zaś pozbywała po cenie nabycia. 
'Toteż dzień w dzień tysiączny tłum formalnie oblęgal 
;bramę zamku dzikowskiego. Niektórzy włościanie z o- 
Łolic Kolbuszowy, Majdanu, Rozwadowa, nocował? 
:umyślnie na Dzikowie, aby ze świtem stanąć pierwsi 
■przy bramie. Wespół z hr. Adamową Tarnowską, zo­
ną ambasadóra austr. w Sofji, codziennie odwiedzała 
rannych na cholerę kilkunastu żołnierzy; sama im 
zmieniała opatrunki i podawała ciepłą strawę, kiedy 
mierna! każdy lękał się zbliżyć do nich. Lekarze bo-’ 
„wiem zupełnie wyjechali z Tarnobrzega i Rozwadowa 
a nawet i aptekarz. To też z niekłamanem uczuciem 
radości powitała ludność wracającego hr. Zdzisławą".

— Dziwny śnieg padał wczoraj przedpołudniem we 
Lwowie. Płatki, jego' były niezwykłej wielkości; pła­
tek spadły na suchą dłoń zajmował do 10-12 centy­
metrów kwadratowych. Zdawało się, że to nie śnieg 
a duże kłaki waty. Ody zaś chwilami w iatr słabnął, 
to miało się widok, żc niektóre większe płatki fruwały 
to w górę, to na dół, lub całkiem poziomo, co przypo­
minało roje motyli białych tak zw. kąpustniaków. 
Można to było obserwować w ciągu prawie pól go­
dziny.

. • * , *
— Z opuszczonych mieszkań Od jakiegoś czasu li­

czba kradzieży we Lwowie wzrosła w przerażający 
sposób. Nie ma dnia, aby prokotoły policyjne nie no­
tow ały po kilka wypadków ograbienia mieszkań i 
to nawet na pryncypalnych ulicach. Musi to być ja­
kaś zorganizowana banda złodziejska, która posiada 
■zapewne składy w  mieście, gdyż trudno przypuścić, 
aby złodzieje mogli w ynieść. tę masę rzeczy, którą 
'codziennie staje się ich łupem. Miasto wydaje na po- 
|jicję kilkanaście tysięcy rubli miesięcznie, ma więc 
[prawo żądać, aby policja otaczała większą opieką 
mnienie jego mieszkańców. Tymczasem stosunki bez­
pieczeństwa zaczynają być coraz gorsze. Ubiegłej no­
cy znów szereg mieszkań ograbiono. Itak na ul. Zy* 
jblikiewicza 1. 39 ograbiono mieszkanie podpułkownika 
austr. Antoniego Wódki, na ul. Leona Sapehy 33 mie- 
•szkanie aptekarza N. Rubla, Karola Ludwika 35 mie- 
Iszkanie adw. dr. Weisglasa, na ul. Bartosza Głowa­
ckiego 24 meszkanie Sabiny Ustjanowicz, a na Leśnej 
d la mieszkanie St. Jaśkowej. Dalej na ul. Łyczakow­
skiej 124 uprowadzono ze stajni parę koni wartości 
j2000 kor., a Dawidowi Kohnowi na ul. Pełtewnej 11 
skradziono 27 funtów tytoniu. Jak na 1 noc trochę za 
wiele.

Onęgdajszej nocy znów kilka opuszczonych mie­
szkań padło ofiarą kradzieży. I tak na ul. Rzeźnickiej 
ll. 18 okradziono mieszkanie Salomona Herza, w yrzą­
dzając szkodę iia 2.000 kor. Na ul. Janowskiej 68 okra­
dziono mieszkanie Franciszki Kreczmerowej i wynie­
siono rzeczy na 600 kor. Na Kastelówce splądrowano 
taieszkanie p. Piotrowskiego a na ul. Trauguta 2! Jó- 
jzefa Niebrzydowskiego. Jak na jedną noc — dość.

, — W ypadek z bułka. Agata Kobyłecka doniosła
policji, że w  jakimś sklepiku.na ul, Wyspiańskiego ku­

p iła  bułkę, w której znajdował sę sznurek. Kobyłecka 
;dowiedziała się o tern dopiero wtedy, gdy dziecię jej 
•połknęło sznur ten wraz z bułką i dopiero lekarz mu- 
‘siał wyjmować tę oryginalną przymieszkę do bułki;

— Nagła śmierć. W  mieszkaniu na ul. Ormiańskiej 
1, 25 zmarł nagłe na udar serca Aleksy Pierożkin, ku­
piec z guberni kałuskiej.

— Okrutna macocha. Janko Gregorowicz Fobiadis, 
zam. u niejakiego Mikołaja Giłety, doniósł policji, żc 
draga żona Giłety znęca się nad 4-miesięcznem dzie­
ckiem swego męża z pierwszego • małżeństwa, jakby 
chciała pozbyć się tego dziecka. 1 rzeczywiście na 
ciele niemowląt znaleziono mnóstwo sińców i ran. 
Okrutną macochę pociągnięto do odpowiedzialności.

—- Benio wyrzucony z kawiarni. Benio Magiel za­
glądał często do kawiarni Abazia. Aczkolwiek niczem 
się nie trudnił, zawsze „był pr-zy pieniądzach", bawił 
się i dobrze żył. Aż oto wczoraj schwytano Benia,. jak 
tjakiemuś gościowi wypróżniał kieszenie palta. W o­
bec tego Benia sromotnie wyrzucono z kawiarni. Po­
nieważ przed kilku dniami Markusowi Ghajesowi 
skradziono tam 888 koron, poszkodowany przypu­
szcza, że Benio „umaczał w tem palce".

wa:

szny

Rozkład jazdy kolejowej. Odchodzą ze Lwo-

Do Brodów: n r  37 — o g. 9.42; pociąg pośpie- 
nr. 5 o g. 6.35 wiecz.

Do W ołoczysk: nr. 67 — o g. 8.30 wiecz.
Do Rawy Ruskiej: nr. 419 — o g. 9.10 rano.
P o  Sądowej Wiszni: nr. 501 — o g. 12 w nocy. 
Do Sam bora: nr. 621 — o g. 10.46 wieczorem. 

Do Chodorowa i Halicza: nr. 307 — o g. 8.33

Do Kamionki Strumiłowej (w stronę Stojano- 
wa): nr. 35/305 o g. 8.58 rano tylko w  dnie nieparzy­
ste.

Do Stryja: nr. 817 o g. 5.37 pop.
Do Jaw orow a: nr. 705 o g. 8.23 rano.

1 TMarla Z Jankowskich Lity ń s k a
zmarła w 58 r. życia dnia 21 Listopada 1914 w Wie- i 
dniu i została tamże tymczasowo pochowana, dopo* j  
kąd nie zostanie przewieziona dó grobowca familij- I 

nego w Litwinowie w pow. Podhajeckim. 
Pozostała w kraju rodzina uprasza o westchnie- 

.nie do Boga za duszę ś. p. Zmarłej. 17

rano.

dnie
Do Potutor: nr. 105
nieparzyste.

o g. 7.52 rano tylko w

H a k s y m f l i a s i  M a c h a l s K i
starszy radca kolei państw.

po długich a ciężkich cierpieniach, zaopatrzony św. 
Sakramentami, zasnął, w. Panu dnia A stycznia 1915, 

przeży wszy lat 72..
W nieutulonym żalu pozostała żona z synem 

zaprasza krewńyćh, przyjaciół i znajomych na obrzęd 
pogrzebowy, który odbędzie się w czwartek dnia 
7 stycznia 1915 r. o godzinie 11 rano (czas piotró- 
grodzki) z domu żałoby przy ul. Kochanowskiego 
i. 96 na cńientarz Łyczakowski.'

Lwów, dnia 5 stycznia 1915.

IKaTnifiTTOSrew. J'' J

JOHN LE BRETON.

m m u k  sm ii
Obrazek świetnej strategii.

(Ciąg daiszy.)
V. lk Elżbiety, złożony ż świetnego żołnierza, 

wysforował się ostro naprzód i na chwilę zaprzestał 
marszu. Oficerowie tego pułku wydawali rozkazy z 
taką swobodą, tak nie-oględnie, że wprost lekkomyśl­
nie, wprost nie bacząc na bliskie już sąsiedztwo prze­
ciwnika. Zdawać się mogło formalnie, iż kpią z wroga 
— i jak gdyby żartując z jego powagi, pozwalają mu 
wygodnie dowiedzieć się. o tak wybitneni zbliżeniu 
się sił...

Mimo to wszystko — wzgórze zachodu ani na 
chwilę nie zmieniło wyrazu.

Cisza grobowa. Znikąd śladu nieprzyjaciela. 
'Pięciotysięczna garstka, obrońców, jak gdyby prze­
padła za górą.

. Mgły i opary czepiały się gajęzi drzew, z rzad­
ka rosnących po zboczach wzgórza — ale za szczy­
tem gęstej mgły, nic nie zdradzało ruchu nieprzyja­
ciela.

* w ,*

W  pewnej jednak chwili, dwaj czy trzej ludzie 
z pułku Elżbiety, którzy podszedłszy nieco na zbo­
cza wzgórza i stromo pnąc się w górę przebyli linię 
mgły — ujrzeli wysoko ponad sobą, wąską, słabo qd 
nieboskłonu odbijającą, ruchomą plamę, która wy­
dała im się niczem inneiii, jak tylko: ster owym, balo­
nem o typie nowoczesnego dirigeable’a, o smukłej 
forrnie kolosalnego cygara. -

Ponieważ powszechnie było wiadomem, że pię­
ciotysięczna grupa wroga niema ani jednego stero- 
wća na Swoich usługach, zaciekawienie rosło z każdą 
chwilą, ą wiadomość o te rn : szczególnem zjawisku, 
natychmiast przesiano naczelnemu wodzowi. . .

Cesarz, spiął konia i wraz ze swym sztabem, 
co Siły w koniach, skoczył ha obserwację ciekawego 
zjawiska....

Gdy m gła. uchyliła hiecp swych zasłon, ujrzano 
wcale wyraźnie kontury aerostatku, który zakreślał 
ciężkie szerokie łuki, a ostre szkło polo we mogło do- 
strzedz trzepocącą się w powietrzu flagę- angielską.

W  elastycznym umyśle ceśarza świeże io w ra­
żenie zrosło się natychmiast z pamięcią niedawnej 
w izyty Anglika... ■■ ■-

■ Pasja rozgorzała w nim na nowo.
W czasie, gdj^ przez szkła obserwował spokoj­

ne, ruchy stcrowca, żyły na tw arzy i skroniach na­
brzmiały mu, jak ciemne sznury, a oczy mało mu z or­
bit nie Wyszły.

Odniósł wrażenie... a w miarę utrwalania się 
wrażenia, rosło w  nim i przekonanie, że... padł ofiarą 
szpiegowskiej sztuczki.

Niewątpliwie!... Angielski szpieg, sprytnie się 
znalazł — przegląd saskiej armji ma świetny — wi­
dzi ją stokroć lepiej, niż W każdy inny sposób byłby 
ją był. w stanie zobaczyć i Zbadać.

Cesarz, porwany gniewem, nie taił swych 
m yśli...

Tow arzyszący mu sztab kordjalnie przejął się 
myślą wodza i ubolewał Wraz z nim. Niejeden, co 
więcej krewki, proponował rzucić rozkaz, by balon 
ostrzeliwano. ■

Sprzeciwił się temu cesarz, tłumacząc, że nie 
chce bliskimi granicy strzałami powikłać nierozwiąza­
nej sytuacji politycznej.

. W* istocie jednak, w głębi duszy, był wściekły, 
że balon, krąży za wysoko, by kulą można go było 
dosięgnąć skutecznie.

Obiecywał sobie atoli bliską już rozkosz pono­
wnej konferencji z panem Smith... ale konferencji zgo­
ła iuż innej!.., .

• O, tak!... odpowie on głową!... Inaczej być nie 
może!...

* * *

Zdecydowano ująć śmiałka, ą bezcelowych m a­
newrów armii zaniechać.

Natychmiast też padł rozkaz, by ćwiczeń za­
przestać. ■■ * * *

Zanim atoli ten ostatni rozkaz mógł znaleźć w y­
konanie — stało się coś dziwnego...

Trębacz sztabowy, który właśnie już do warg 
.przykładał ‘ ustnik lśniącej trąby, by zadąć hasło: 
„zaprzestać ognia" — nagle pochylił się w  siodle, 
skrzywił twarz, roztworzył szeroko usta, i nie panu­
jąc już nad sobą... kichnął przeraźliwie i tak potężnie, 
żc. zębami uderzył ó twardy, m etal/trąby z taką siłą. 
aż na trąbę i zaciśniętą dłoń spłynęła czerwona smu­
ga krwi.

Wysokie otoczenie osłupiało,
Takie zlekceważenie surowej dyscypliny, prze­

strzeganej zwłaszcza w  obliczu cesarza, nie zdarzyło 
się w armji. . >;

Cesarz spojrzał chmurnie, nie bez szczególnego 
zdziwienia.   ■

Przez chwilę biedny trębacz czuł na sobie pa­
lące spojrzenia oburzonych sztabowców — gdy 
wtem i sam Najjaśniejszy Pan, jak gdyby zarażony 
ód poczciwego trębacza, kichnął raz, drugi i trzeci; 
i to coraz gwałtowniej, coraz boleśniej.

Dalszych kilka sekund dało iuż rzeczywiście 
zastanawiający obrazek.

Cały sztab kichał zrazu dyskretnie, ale potem 
coraz bezwzględniej, coraz częściej, popróstu za­
wzięcie..-

Natychmiast też zauważono ogólnie, że powie­
trze przesycone było jakimś gryzącym gazem, który 

, niemiłosiernie atakow ał oczy i nos.
Oczy zachodziły tak łzami, że nawet i mowy 

nie było, by spojrzeć swobodnie, by powieki otwo­
rzyć szeroko.

Konie zaczęły przeraźliwie prychać, kręcić się. 
bić się i kąsać; rzucały łbami, lub konwulsyjnie sta­
wały dęba i jak gdyby w  jakimś piekielnym tańcu, 
rozbiegały się, jak oszalałe.

Najstraszniejszą była rzecz w tem, że w jakim­
kolwiek kierunku spojrzałeś, wszędzie widziałeś żoł­
nierza, kichającego okropnie i lejącego potoki łez.

Armja zdemoralizowana była od końca do 
końca...

(Dok. nast.)

DROBNE O G ŁO S ZEN IA
Cena za wyraz 8 h. (2 lk  kop.), najmniej 80 h. (25 kop.)

Cena za wiersz 50 hal. (15 kop.), najmniej 5 wierszy, 
głoszeniagooszuklUgcych orace w ruurvkach „Nauka ! ^ ' ; 
chowanie" .Po^dy ooszukiwanc** > ..Zarobek —

za wyraz 6 hąi (2 kop.), najmniej 60 hal. (25 kop.). , 
ZWRACAMY l. W a n ę  P. T. osób. itadsyłaińcych r"' \ 
naszym adresem zgłoszenia i oferty na ogłoszenia. za'ip:ł- 
trzoae w znak adresowy (szyfre). ie  nadawcy ogłoszeń 
sa zazwyczaj nieznani Administracji. Przestrzegamy orzed 
dołączaniem do takich listów świadectw tub dokumentów 
w oryginale. Zalecamy dołączanie fedynie odpisów. 

Poleconych listów z ofertami nie przylmntemy. 
Ogłoszeń, przeznaczonych wyłącznie dla Jedne! osoby,' 

ogłaszajacentn znane!, nie umieszczamy.

NAUKA I WYCHOWANIE.
Młoda Francuzka poszukuje lekcji, lsakowicza 1. 9

od 3ciej do 6tej.   a15

MIESZKANIA I SKLEPY.
Żona oficera rosyjskiego (Polka) poszukuje pokoju

z. całkowitem utrzymaniem na miesiąc lub więcej u porzą­
dnej polskiej lub rosyjskiej rodziny. Oferty składać szcze­
gółowe z. ceną: poste restante Katarzynie Kucharskiej. 9

• KUPNO r c^RZEDAŻ.
TorŁ tani dobry opał, Kochanowskiego 62 12860
Drzewo grabowe sąg 72 k , bukowe suche sąg 80 kor., 

nie rąbane twarde grabowe cetnar 1*60. Mąka pszenną 
tarnopolska. Zamówienia przyjmuje Biuro Upeckiego ul.‘ 
Kochanowskiego 77. Telefon nr. 393. 112854

ZAWIADOMIENIA RÓŻNE,
W imieniu synafl upraszam o podanie miejsca pobytu

pp Justyanostwa Hawrysiewiczów z Czachrowa p. Buka- 
czowce. J. B. Lwów, Lindego 10, II p. (od godziny 2—3 
po południu). _________________     s!4

Pani Pola Sumowska. Warszawa, Nowogrodzka 1. 4
poszukuje swego brata Marcina, który w lipcu wyjechał do 
kąpiel.  - _______10

Która z pań jadąc za grauicę lub do domu, weźmie
za towarzyszkę osobę inteligentną, muzykalną? *Trili*y“, 
Administracja Słowa. 13

Ziemianie, chcący kupić woły do robót wiosennych,, 
zechcą zgłosić się u Dyrekcji Związku Ziemian 
we Lwowie przy ul. Kopernika I. 2 przed 15/2 
Stycznik 1915 r. 6 .

n«sM'2i(^anA...ar*e* .a ^n za rB .jsm io a a a d  ^  Naklidem Spółki wydawniczej .„Słowo Polskie" we Lwowie. — Z dr ukarni „Słowa Pplsk." we Lwowie ul.„Zimorowicza 15


